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Oredowni 


Na froncie włosko-abisyńskim 
lada dzień zaczną grać armaty 


Cena numeru ne gr 


Codzienne ilustrowane pismo narodowe i katolickie 
Czwartek, dnia 8 sierpnia 1935 


Nr. 180 Ł 


Mistrzostwa hippiczne polskiego wybrzeża 


Na ostatnich zawodach hippicznych na polskiem wybrze: 
na zdjęciu w środku. Z lewej kpt Dąbski-Nehrl'ch. który wygra p 
z Wielkopolskiego Klubu Jazdy na „Morusie”, który zajął I miej so! 


i 


żu zdobyl puhar Prezydenta kpt. Biliński, którego widzimy 
1 konkurs portu gdyńskiego, a z prawej p. Brabec 


e w konkursie szybkości. 


M Polaków zamknięto w wiecieniach gdaiskic 


Greiser ma być odwołany z Gdańska 


Takie pogłoski kursują w warszawskich ki 
cy w Gdańsku karzą Polaków na surowe grzywny 


Warszawa, (Tel. wł). Z Gdań- 
ska donoszą: 

Wobec przeciągającego się zatargu 
z Polską pogarsza się sytuacja prezy- 
denta senatu gdańskiego Greisera i pa- 
nuje tam przekonanie, że Greiser nie 
zdoła się tam utrzymać na swem sta- 
nowisku prezydenta. senatu i prawdo- 
podobnie zostanie w najbliższym czasie 
odwołany do Niemiec. 

Tymczasem nastrój się pogarsza, 
a kupiectwo gdańskie nie może wyba- 
czyć Greiserowi, że naraził je na duże 
straty. Robotnicy zaś wyrażają swoje 


Rozkaz Fo 


Niema na ziemi polskiej punktu, w 
którym ręce Francji i Polski łatwiejby 
się splotły i zwarły w uścisku, 
jak ujście Wisły. Świadczy o tem 
już w r. 1661 komendant francuski z 
ramienia królowej Ludwiki Marji w 
Elbiągu, potwierdza flota ks. Conti wy- 
branego na tron polski, która w r. 1697 
stanęła pod Gdańskiem, dowodzi am- 
basador-poeta hr. Plelo, który w r. 1734 
padł przeszyty kulami wrogów, oblega= 
jących teścia króla francuskiego w 
Gdańsku, wreszcie szturm Napoleona 
i Legjonów polskich w roku 1807 na 
Gdańsk. 

Oczywiście Foch, który wykłada! 
hietorję wojen w szkole wojskowej, pa- 


niezadowolenie z powodu gwałtownej 
zwyżki cen artykułów pierwszej po- 
trzeby. (w) 


Co zaczy ten zwrot? 

Berlin. (PAT.) Od dwóch dni daje 
się zauważyć znamienny zwrot w trak- 
towaniu przez prasę niemiecką zagad- 
nienia gdańskiego. Niektóre organa 
prasy niemieckiej zmieniły front, trak- 
tując to zagadnienie w sposób bardziej 
objektywny. W kołach partji narodo- 
wo-socjalistycznej dają się słyszeć 
głosy krytyki i niezadowolenia z ostat- 


ołach politycznych, a tymczasem hitierow- 
I zamykają w więzieniach 


nich posunięć senatu, 

„Der deutsche Volkswirt“, poważne 
niemieckie pismo gospodarcze, zamie- 
szcza na temat gdański artykuł, w któ- 
rym stwierdza, że gdańskie dekrety 
walutowe, które stały się początkiem 
zatargu, były wydane niesłusznie, Za- 
rządzenia te, zdaniem pisma, nie wy- 
trzymują rzeczowej krytyki. 

Qdpowiedź rządu polskiego 
na notę sernału 


Warszawa. (PAT.) W odpowie- 
dzi na pismo senatu gdańskiego z dn. 


3 sierpnia, komisarz generalny Rzplitej 
w Gdańsku przesłał dziś odpowiedź, w 
której oświadcza, że nie może przyjąć 
tłumaczenia senatu, co do konieczno- 
ści wydania zarządzeń o zwolnieniu od 
cła pewnych towarów. 


Gdańsk. (Tel wł) Przed gdań- 
skim sądem doraźnym stanęła trzyna- 
stu obywateli polskich, oskarżonych © 
przekroczenie gdańskich przepisów de- 
wizowych. 14 oskarżonych skazał sąd 
gdański na wysokie kary pieniężne, od 
60 do 2000 guldenów. Skazanych za- 
trzymano w areszcie prewencyjnym. 


„Danziger Vorposten" opisuje prze- 
prowadzanie kontroli dewizowej przez 
urzędników gdańskich i przy tej okazji 
stwierdza, że gdańscy strażnicy gra- 
niczni pracuja w bardzo ciężkich wa- 
runkach. Praca ich bowiem polega na 
przeprowadzaniu kontroli i rewizyj u 
„zasmolonych i zagnojonych Polaków* 
(dosłown eckigen i dreckigen Po- 
len). W takim więc tonie mówią hitle- 
rowcy w Gdańsku o Polakach, zatrzy- 
mując równocześnie dziesiątki innych 
Polaków w więzieniach. Dotąd bowiem 
za przekroczenia przepisów dewizo- 
wych w Gdańsku zatrzymano i skazano 
przeszło 50 Polaków. (p) 


Pewność gdańskiego karła 


Gdańsk. (Tel. wł.). Wbrew donie- 
sieniom prasy stołecznej generalny ko- 
misarz R. P. w Gdańsku min. Pape do- 
tąd do Gdańska nie powrócił. Powrót 
min. Pape spodziewany jest dopiero w 
dniu dzisiejszym. 

W polskich kołach gospodarczych 
zwracają uwagę na brak wszelkiej 
reakcji ze strony rządu polskiego, co 
wzbudza duże zaniepokojenie. Nato- 
miast koła hitlerowskie zdradzają co- 
raz większą pewność siebie i twierdzą, 
że ze strony Polski nie będzie żadnych 
zdecydowanych kroków przeciw ostat- 


nim zarządzeniom senatu. (w) 

Znamienny incydent 
Gdańsk. (Tel. wł.). Do portu 
gdańskiego przybył statek niemiecki 
„Jakoba“, który przywiózł z Hambur- 
ga wielki ładunek drobn Gdy in- 


y. 
spektorzy z urzędu polskiego chcieli 
stwierdzić zawartość ładunku, gdańscy 
urzędnicy celni nie dopuścili do tego, 
oświadczając, że cały ładunek zostaje 
wolniony od cła, (w) 


A —— 


a, który skruszył upór Gdańska 


Historyczny epizod z roku 1920 


Z pośmiertnej teki ś. p. prof. Wacława Sobieskiego 


miętał szczególnie a zmaganiach napo- 
leońskich u ujścia Wisły, jak o bitwie 
pod Tczewem, Frydlandem, Iławą itp. 

Stąd tak gorące zainteresowanie się 
Focha sprawami Pomorza polskiego w 
czasie konferencji pokojowej w Pary- 
żu. „Mieliśmy w tej sprawie (Gdańska) 
silne poparcie marszałka Focha, który 
lepiej od innych położenie Polski rozu- 
miał; pod jego niezawodnie wpływem 
i rząd francuski zaczął popierać nasze 
żądanie wysłania wojsk polskich do 
Gdańska, ale bezwzględny opór Anglji 
sprawę udaremnił. Później już z po 
czątku konferencji pokojowej, całe 
jedno posiedzenie Rady najwyższej 
strawiono na dyskusji w tym przed- 


miocie, między Fochem a przedstawi- 
cielami Anglji bez żadnego pozytywne- 
go wyniku* (Roman Dmowski, Polity- 
ka połska i odbudowanie Polski, 410). 

Do jakiego stopnia Foch umiał po- 
stawić wszystko na kartę, aby poprzeć 
nasz wolny dostęp do morza świadczy 
pewien epizod w r. 1920. Miało się ku 
końcowi lipca. Żołnierz polski cofał się 
pod natarciem armji bolszewickiej a 
zwłaszcza, że czuł coraz bardziej brak 
ładunku w karabinie... 

Wtem jak zjawa zbawienia tuż 
przed Gdańskiem wynurza się z fal 
morskich okręt wysłany na rozkaz Fo- 
cha, okręt, przywożący pod wodzą ge- 
nerala Halliers francuską amunicję. 


Gdy zawinął do portu gdańskiego dał 
trzy gromkie strzały na znak, że chce 
wyładować amunicję. W odpowiedzi 
na to, socjalistyczny związek zawodo= 
wy robotników gdańskich wywiesza 0- 
głoszenie strajku i zaznacza, że abso- 
lutnie nie dopuści do wyładowania w 
porcie gdańskim, 

Admirał Borowski donosząc o tem 
ż Gdańska do Warszawy do Minister- 
stwa Spraw Wojskowych wyraża się: 
„Sytuacja jest ciężka”, 

Położenie wcale się nie poprawiło, 
gdy admirał Bowowski i pułkownik 
Kochański wybrali się do Gdańska do 
genera!lnero komisarza Ligi Narodów 
Meginalda Towera, wzywając go, aby 
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wpłynął na rzesze robotników w spra- 
wie wyładowania .Tower wcale ich na- 
wet nie przyjął, a tylko przez swego 
adjutanta generała Fackinga oświad- 
czył, że Gdańsk jest miastem wolnem, 
wolno mu ogłosić swoją neutralność 
w wojnie polsko-moskiewskiej, „jeśli 
wywołaliście sami wojnę z bolszewika- 
mi, to radźcie też sobie teraz sami*. 
Tower może tylko polskim oficerom 
zagwarantować w Gdańsku bezpie- 
czeństwo życia wobec rozjuszonych 
tłumów, 

Cięta była odpowiedź Borowskiego 
i Kochańskiego dana Hackingowi: „na- 
sze życie jest nam zupełnie obojętne, 
weszliśmy tu widocznie przez pomył- 
kę, uważając że sir Reginald Tower 
nie jest zainteresowany w zwycięstwie 
bolszęwików*.. 

Tymczasem wobec coraz groźniej- 
szej postawy robotników gdańskich, 
którzy, nawet grozili, że amunicję za- 
czną wysadzać w powietrze, dowódca 
okrętu generał Halliers oświadczył 
przedstawicielom wojska polskiego w 
Gdańsku, że mimo odpornej postawy 
komisarza Towera gotów przystąpić do 
wyładowania amunicji, byle tylko do- 
stał rozkaz od — samego marszałka 
Focha. 

Gdy na prośbę admirała Borowskie- 
go wysłał Halliers w tym kierunku te- 
legram do Paryża do Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. nazajutrz przyby- 
ła owa oczekiwana odpowiedź: 

„Amunicja bez względu na zakaz 
komisarza Ligi musi być wyładowana. 
Foch.“ 

„I teraz dopiero wystąpili w Gdań- 
sku marynarze francuscy z naflanco- 
wanemi bagnetami, osłaniając przed 
naciskającemi  tłumami robotników 
wyładowanie amunicji... Niebawem 
też wagony pełne amunicji zaczęły to- 
czyć się torem kolejowym z Gdańska 
przez Tczew ku Warszawie, a do wv- 
ładowania zabrali się też i marynarze 
angielscy, a po pewnym czasie nawet 
i robotnicy gdańscy, wyładowanie zaś 
z następnych okrętów poszło już zupeł- 
nie składnie. 

Nie trzeba zapominać, że ten ener- 
giczny rozkaz Focha padł w chwili 
niezmiernie groźnej, bo nietylko ataku 
bolszewików na Warszawę, ale też w 
chwili oszołomienia Niemców pruskich 
zwycięstwem, jakie świeżo odnieśli 
nad Polakami na prawym brzegu Wi- 
sły, tuż w sąsiedztwie. 


str. 131). 

Niezawodnie francuscy oficerzy u- 
pierali się tutaj przy północnym umoc- 
nieniu frontu, myśleli mniej o Lwo- 
wie, tu zwalczały się plany polskie z 
francuskiemi, o to toczyły się zapamię- 
tate kłótnie, Wszyscy ci oficerowie byli 
wyszkoleni przez Focha, byli z jego 
ducha. 

Foch w książce „Zasady sztuki wo- 


jennej* (1903) wskazuje, że przykłady 
z dziejów dawnych są jakby „ognisko 
rozpałone przez pasterzy na li~- 
wem wybrzeżu, aby wskazywało drogę 
zbłąkanemu żeglarzowi*. I jego też 
wyżej przytoczony rozkaz, którym le- 
dwo zdołał skruszyć upór Gdańszczan 
w r. 1920, otworzył i nam oczy 1 pod- 
niecił, żeśmy w 6 lat później rzucili 
się z zapałem do budowy Gdyni! 


Przygotowania wojenne Włoch i Abisynii 


Pesymistyczny nastrój w Addis-Abeba — Japonja dostarcza 


Abisynji broń i amunicję — 


Mussolini wysyła na front 


dwie nowe dywizje 


Londyn. (Tel. wł) W stolicy A- 
bisynji panuje nastrój pesymistyczny. 
Zwracano tu uwagę, że wskutek odło- 
żenia sprawy na miesiąc Włochy mo- 
ga przyspieszyć przygotowania w Ery- 
trei i Somali. 

Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą, ro- 
kowania japońsko-abisyńskie w spra- 
wie dostawy broni i amunicji przez Ja- 
ponję zakończone zostały pomyślnie. 
Pomiędzy delegacją japońską i rządem 
abisyńskim podpisano rzekomo układ. 
na mocy którego Japonja ma dostar- 
czyć Abisynji większych ilości nowo- 
czesnej broni wszelkiego rodzaju i 


amunicji. 

Paryż. (Tel. wł.) Mimo kompro- 
misu genewskiego Włochy bynajmniej 
nie zwolniły tempa przygotowań wo- 
jennych. Eksperci uważają, że do za- 
atakowania Abisynji potrzeba pół mi- 
ljona żołnierzy. W obecnej chwili siły 
Włoch w Afryce wschodniej wynoszą 
tylko 75 tys. pozą 100 tys. tubylców. 
Ta liczba wojsk jest więc» niewystar- 
czająca. Mussolini zamierza do 15-go 
września wysłać do Afryki dwie nowe 
dywizje. Wówczas miałby w Afryce 
wschodniej 345 wojsk z metronolji i 
110 tys. wojsk, złożonych z tubylców. 


Dalsza mobilizacja we Włoszech 


Rzym. (Tel. wł.) Wielkie poru- 
szenie i entuzjazm wywołała wczoraj 
wiadomość o nowej mobilizacji roczni- 
ków rezerwy włoskiej. Jest to już dzie- 
wiąta zkolei mobilizacja wojska wło- 
skiego Doniesienie to przyniosła pra- 
sa popołudniowa w wydaniach nad- 
zwyczajnych. W stolicy rozchwytywa- 
no gazety, które czytane są wszędzie na 
ulicach. placach i wszystkich wolnych 
miejscach. 

Wedlug urzędowych doniesień znaj- 
duje się już 13 dywizyj pod bronią. Pra- 
sa podkreśla, że obecnej mobilizacji 


podlegają głównie byli kombatanci z 
wojny światowej. z których znaczna 
część zgłasza sie pod broń dobrowolnie. 

Omawiajac nowe zarządzenia mobi- 
lizacyjne. „Giornale d'Italia" stwierdza, 
że spowodowane one zostały przez mo- 
bilizację wojskową w Abisynii Jest to 
nailepsza odpowiedź Włoch dla Abi- 
synji. Włochy maja spokojne sumienie 
i zdecydowanie ida droga. nakreśloną 
przez „Duce”. jako odpowiedzialnego 
kierownika państwa i wykonawcy woli 
i prawa narodu 


Rozruchy religijne w Indjach brytyjskich 


W czasie rozpraszania tlumu hindusów padło 5 zabitych 


Wszak przed paru tygodniami, dnia || okr: 


Rozruchy w arsenałach 
wojennych w Brescie 


Niepoczytałne czynniki komunistyczne zatrzymały pociąg 
pośpieszny,zerwały sztandar narodowy, zawieszając na jego 
miejsce czerwoną piachtę — Krwawe zajścia — Aresztowania 


11 lipca 1920 r. odbył się plebiscyt, na 
Mazurach i na Warmii, kiedy to Ma- 
zurzy pod naciskiem. agitatorów nie- 
mieckich, wołających, że Polska jest 
państwem sezonowem dali się obała- 
mucić i przeszli na stronę Berlina, bo- 
jąc się, że Kozacy: wpadną do Prus 
Wschodnich i zniweczą ich dobytek (14 
A wojska bolszewickie zajęły Wil- 
not), 

Wódz armji rosyjskiej Tuchaczew- 
skij podkreśla: „W Prusach wschod- 
nich, kiedy otarliśmy się o nie, popły- 
nęły do nas setki i ce ochotników 
(Niemców), spartakusowców i robotni- 
ków bezpartyjnych, pod sztandary 
czerwonej armji, tworząc w niej nie- 
miecką brygadę strzelców*. Czy „furor 
theutonicus"*) porwany agitacją plebi- 
scytu nie wybuchnąłby falą niepo- 
wstrzymaną w chwili, gdyby Poiakom 
powinęła się noga w walce z Rosją? 

Nic dziewnego, że wówczas Foch w 
obawie, że Niemcy z Prus Wschodnich 
mogą poprzeć Rosjan tak, jak w roku 
1831 Paszkiewicza, skłaniał się ku te- 
mu, aby punkt ciężkości obrony War- 
SZAW rzesunąć raczej na północ. O- 
czywiście odgrywał tu wielką rolę (jak 
wszystkim wiadomo) nasuwający się 
sam przez się jako wzór także plan 
bitwy nad Marną. Jak wszyscy Fran- 
cuzi w Warszawie napierali w tym 
kierunku, dowodem świadectwo puł- 
kownika Piskora, który w juzowej roz- 


*) Z pewnym też naciskiem szef sztabu 
im podkreśla: 
otowuje się na 
ów pod War- 
który 


porwał się istotnie 
Polaków oraz do wypędzenia w 
cyjnych soju: A gdy dnia 14 
sierpnia w jed o miejscu bolsze- 
wicy przerwali linję obrony Warszawy o 
kilka kilometrów od przedmieścia Pragi, 
wiadomość o upadku stolicy puszczona z 
Niemiec rozchodzi się po całej Europie. 
yż to odwet pokonanych w wielkiej 
ie (Niemców) ?* 

mowie 6 sierpnia 1920 roku tak dono- 
si: „Spóźnienie rozkazu nastąpiło z te- 
go powodu, że od tygodnia prawie jest 
dyskutowany z Francuzami w sztabie. 
Codzień były inne projekty, tak, że po- 
mimo nacisku, aby się z wydaniem 
rozkazu spieszyć i dać czas dowódz- 
twom do ewakuacji i odpowiednich 
zarządzeń, rozkaz dopiero w nocy w 0- 
statecznej formie przyjęty. Bardziej 
szczegółowo mówi się o froncie pół- 
nocnym! (Bellona, październik 1925, 


Paryż, (Tel. wł.) Rozruchy, jakie 
rozpoczęły się w ciąru poniedziałku w 
arsenałach wojennych w Brescie, trwa- 
ły do późnego wieczora. Robotnicy nie- 
mal wszystkich arsenałów porzucili 
pracę. Strajk w ciągu wtorku rozsze- 
rzył się bardzo znacznie, Niekiedy 
przychodzi do starć pomiędzy woj- 
skiem oraz policją i manifestantami. 

We wtorek po południu strajkujący 
zatrzymali autobus z pasażerami. Szo- 


fera i jadących zmuszono do wysiada- 
nia. Autobus został doszczętnie zni- 
szczony, 

Część strajkujących udała się około 
godz. 3 na dworzec, gdzie zatrzymano 
mający odejść o godz. 15.30 pociąg po- 
spieszny do Paryża. Strajkujący ob- 
sadzili tor, oraz parowóz, który, po od- 
czepieniu od reszty pociągu, odstawio- 
no do remizy. Wskutek tego pociąg po- 
spieszńy nie mógł ruszyć z miejsca. 


Inna grupa strajkujących udała się 
przed gmach prefektury, gdzie zerwa- 
no sztandar francuski, zawieszając 
na jego miejsce płąchtę czerwoną. Za- 
stępca prefekta. wkrótce ją usunął. 

W odpowiedzi na to strajkujący z 
zemsty powybijali wszystkie szyby w 
prefekturze, W mieście panuje silne 
naprężenie, Ludność pozostaję w mie- 
szkaniach, ulice opustoszały. Poza gę- 
stemi patrolami policyjnemi i wojsko 
wemi, oraz większemi grupami mani- 
festantów, nikogo więcej nie widać. 
Wszystkie składy, oraz instytucje na 
głównej ulicy miasta: są. pozamykane. 

Podczas zajść, które wydarzyły się 
w ciągu wtorku przed i .po południu, 
aresztowano kilkanaście osób. Cztery 
osoby zostały ciężko ranione, w tem 
dwóch policjantów i dwóch robotni- 
ków arsenału wojskowego. 


Eden w Londyine 
Londyn (PAT.) Agencja Reutera 
donosi: Min, Eden złożył wczoraj zrana 
sprawozdanie z rokowań genewskich 
ministrowi spraw zagran. Hoare'owi, 


Na Krecie spokój 


Ateny. (PAT.) W Kanci na całej 
Krecie przywrócono spokój. Doszło do 
porozumienia między przedsiębiorca- 
mi t strajkującymi robotnikami. Gen. 
Kondylis ogłasza, że strajk nie miał 
znaczenia politycznego. 


Skreślenie 
z listy adwokatów 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo sprawiedliwości na zasadzie de- 
cyzji sądu dyscyplinarnego izby adwó- 
kackiej w Katowicach dokonała skre- 
ślenie z listy członków palestry adw. 
Piotra Krystka, (w) 


Kontrola qospottarki cechów 


Warszawa. (Tel. wł) Władze 
przemysłowe mają dokonać w najbliż- 
szym czasie szczegółowej rewizji go- 
spodarki wszystkich cechów rzemieśl- 
niczych Ma być zwrócona uwaga na 
dysponowanie funduszami admini- 
stracyjnemi cechów rzemieślniczych. 

Na terenie stolicy oczekiwana jest 
kontrola cechów rzeźniczych w związ- 
ku z ujawnionemi w, ostatnich czasach 
nieporządkami w handlu! mięsem. (w) 

CE” r PIN 
Sprzeniewierzył 100 tysięcy 
koron 

Bratysława. (PAT). Gdy. przed 
kilku dniami wyjechał na urlop prezes 
sądu w dunajskiej Strewie, „zapom- 
niał* on dać swemu zastępcy akt 
spraw depozytowych i egzekucyjnych. 
Nagła rewizja komisji sądowej w Bra- 
tysławie stwierdziła, że prezes sądu 
sprzeniewierzył ponad 100000 koron 
i zniknął bez śladu. Za zbiegłym wy- 
słano listy gończe. 


Dollinner na iruniem miejsu 

Berlin. (PAT). W odbytych w nie- 
dzielę _ lekkoatletycznych > mistrzo- 
stwach Niemiec w biegu pań na - 100 
mtr. ygrała. jak donosiliśrry, Krauss 
w czasie 11.8 sek, co stanowi nowy re- 
kord Niemiec. 

Obecnie dodajemy, że drugie miej- 
sce zajęła Dollinger, która uzyskała 
czas identyczny 11,8 sek. 


Polak zasztyletowany przez Żydów 


Silne reakcja społeczeństwa — Komunikat policyjny stwierdza, że zajście sprowoko- 


Sosnowiec, 7 sierpnia. 

W ubiegłą niedzielę w godzinach 
rannych ma boisku 8. T. 8. „Unja* w 
Sosnowcu odbył się m piłki nożnej 
pomiędzy K. S. „Czarni“ z Sosnowca, 
a „Hakoachem”, żydowskim klubem z 
Będzina. Brutalna gra Żydów wywo- 
ływała ostre protesty ze strony publicz- 
ności polskiej, a na boisku doszło do 
scysji pomiędzy „kibicami“ Polakaini 
i Żydami. Soysje te zostały jednak za- 
łagodzóne i mecz rozegrano do końca 

Po' meczu, gdy. publiczność wyszła 
na ulicę, sprzeczka między Polakami a 
Żydami wybuchła na nowo i to w o 
strej formie. “W pewnym zaś momen- 
cie padł na chodnik 25-letni Jan Kam- 
rowski z Sosnowca; -trzykrotnie ugo- 
dzony nożem w okolicę sąrca. Po tym 
zbrodniczym czynie Żydzi rozbiegli się 


wali żydzi 


Nieprzytomnego Kamrowskiego prze- 
wieziono do szpitala. 

Wkrótee rożeszła się po mieście wia- 
domość. że ofiara bestjalstwa żydow- 
skiego. Kamrowski nie żyje. Pogłoski 
tej w zarządzie szpitala nie można by- 
ło niestety sprawdzić. 

Sosnowiec, 7.8. Poprzednio dono- 
siliśmy, że ofiara napaści Żydów Jan 
Kamrowski prawdopodobnie zmar) Jak 
się jednak: okazuje Kamrowski, na 
szczęście, czuje się lepiej i chwilowo nie 
zachodzi żadne niebezpieczeństwo. 

Na boisko Kamrowski udał się ce- 
lem wykonania kilku zdjęć, gdyż pra- 
cuje jako uczeń fotograficzny. Pocho- 
dzi z biednej rodziny. Cieszy się 'opi- 
nja nadzwyczaj spokojnego młodżzieńcą. 
Po wyjściu na ulicę, w pewnym mo- 
mencia do Kamrowskiego przyskoczył 


38-letni Żyd Jankiel Żyto i uderzył go 
laską W obronie Kamrowskiego sta- 
nał żołnierz Polak Tymczasem drugi 
Żyd 27-letni Szvja Winter wvjał nó 
sztylet i ugodził Kamrowskiego trzy 
zy w okolice nerek. 

Ofiarę napaści przewieziono do 
szpitala żydowskiego. zdzie dokonano 
pierwszego opatrunku. a nastepnie do 
szpitala Ubezp. Społ w Sosnowcu. 

Komunikat policyjnv stwierdza. że 
w tłumie było 700 — 1000 Żydów. a Po- 
laków okolo 200 i że zajście sprowoko- 
wali Żydzi. 

Sprawców ujęto 

Napaść powyższa wywolała wśród 
społeczeństwa polskiego silną reakcję. 

W poniedziałek dom, zdzie mieszka 
Żyto, był przez pewien czas blokowany. 

a 


Walka z katolicyzmem 
w Niemczech |... 


L. ie 


Hitleryzm przechodzi do otwartej 
wojny z katolicyzmem W  poniedzia- 
łek rano berlińska publiczność, groma- 
dząca się przed słupami ogłoszeniowe- 
mi, czytała odezwy dowództwa partji 
narodowo - socjalistycznej pod. na- 
gtówkiem: „Narodzie niemiecki — słu- 
chaj!“ 

W odezwie ostrzega się ludność 
przed działalnością  „niesumiennych 
podżegaczy i zdrajców narodu. którzy 
załatwiają swoje brudne interesy poli- 
tyczne pod maską religji" 

Zajścia antykatolickie w Borken, 
Bocholt, Werne i Monasterze usiłuje 
się przedstawić w odezwie jako prowo- 
kacje tych kół, które chcą hitleryzm o- 
barczyć odpowiedzialnością za walki 
religijne. 

Ludność czyta odezwy w skupieniu. 
Mileząc, idzie potem swoją drogą. 

|| 


5 sierpnia. 


Odnosi się wrażenie, że tego roku 
będziemy święcili uroczyście rocznię 
ritwy warszawskiej. 

Święcono ją. zawsze. 
wanowanie tej rocznicy było dziełera 


Ale kultywo- 


dewszystkiem społeczeństwa. Ono od- 
czuwało wewnętrzną potrzebę składa- 
nia hołdu wielkiemu dźwignięciu się 
ducha narodowego i olbrzymiemu wy- 
siłkowi narodu, wyrażającemu się w 
tem napięciu, które doprowadziło do 
zwycięstwa pod Warszawą, 

15 km od stolicy mieści się grobowiec, 
wystawiony staraniem wojskowości, a 
pielęgnowany przez społeczeństwo. Na. 
grobach żołnierzy i młodych  hohate- 
rów, leżących na polach koło Radzy- 
mina, zawsze dobra czyjaś ręka znosi- 
ia świeże kwiaty i utrzymywała grób 
i kaplicę w należytym kulcie. 

Czemu to przypisać, że teraz, w tym 
roku koła oficjalne zaczęły się więcej 
interesować rocznicą i bitwą samą? 


* 
Spotkałem się z działaczem B, B., 
który musi wiedzieć, jak się zapowia- 
dają wybory i jakie zostaną wyłonio- 
ne kandydatury. Zaradnąłem o nie. 
— Kiedy dopraw: nie mogę nic 
pozytywnego powiedzieć Taki ścisk, 
że na godzinę przed zebraniem kole- 
gjum nie będę mógł pozytywnie je- 
szcze powiedzieć, jakich będziemy mie- 
li kandydatów np. w Warszawie. 
Przypuśćmy, że połowa z tego, co 
powiedział, to przesada. Ale połowa 
— to absolutna prawda. Tak się krzy- 
żują rozmaite wpływy, że dokonywują 
się ciągle zmiany. Wiadomo np., że 
Janusz Radziwiłł nie chce kandydo- 
wać, ale słychać, że kandyduje inny 
Radziwiłł — z Rytwian w Sandomier- 
skiem, Referent ordynacji wyborczej 
p. Podoski, niepewny w dotychczaso- 
wym okręgu w Wilnie, będzie posta- 
wiony w Pińsku. Prezydent miasta 
Starzyński sięgnie po mandat z dziel- 
nicy inteligenckiej Żoliborz w stolicy. 
Białorusini wskutek „niedogadania 
się“ z tymi czynnikami, z którymi „do- 
gadali się“ Ukraińcy, postanowili o- 
głosić boskot. Natomiast Rosjanie po- 
stanowili poprzeć wybory i rachują, 
że na liście B. B, znajdzie się ich prze- 
wódca Pimonow w pow. brasławskim. 


WARSZAWIANIN. 
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"e | „WYBORY zostali SKasowane 


Dlaczego „sanacja* interesuje się Lwowem — Z działalności Obozu Narodowego we 
Lwowie — Kolonie młodzieży akademickiej w Zaleszczykach 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Lwów, 4 sierpnia 


Ostatnio zainteresowała się Lwo- 
wem „sanacyjna* Warszawa. Wydru- 
kowal o Lwowie artykuł w „Kurjerze 
Porannym“ p. Stpiczyński, a w ślad za 
nim nie szczędził ciepłych słów nasze- 
mu miastu p. Jaroszyński w „Gazecie 
Polskiej“. Pierwszy ujmował się za 
Lwowem, ale zarzucał równocześnie 
Lwowianom, że nie kochają Ukraiń- 
ców; drugi twierdził, że nie można ze 
względu na interesy ogólno-państwowe 
Lwowa dobijać, i obiecywał „śmielsze 
posunięcie i środki ratunkowe", 

„Byłoby to bardzo piękne, gdyby było 
prawdziwe. Nam bowiem wydaje się. 
że oba te głosy są celem dwu faktów: 
bliskich wyborów sejmowych oraz ugu- 
dy z Ukraińcami, ubijanej teraz w 
Warszawie. Ponieważ nie zrobiło się 
dotychczas nie dła. Lwowa, a do wybo 
rów trzeba stanąć I ludziom coś powie- 
dzieć, więc obiecuje się, że się coś zro- 
bi po wyborach. Powtóre, nawet naj- 
zagorzalszy „sanator“ po udzielenin 
Ukraińcom koncesyj pomyśli sobie jed- 
nak: a cóż się stanie ze społeczeństwem 
polskiem w Małopolsce wschodniej? 

Narazie szykują się do wyborów we 
Lwowie tylko czynniki oficjalne. A 
więc „sanacyjni* i żydowscy radni 
miejscy wybrali sami siebie delegata- 
mi do obu miejskich okręgowych zgro- 
madzeń wyborczych. Klub Narodo- 
wy radnych miejskich po złożeniu od= 
powiedniej deklaracji z wyborów tych 
38 wycofał. To samo uczynili socjal 
Ci, 

Podobna sytuacja jest w tych 
wszystkich instytucjach, które mają 
prawo delegowania swoich przedsta- 
wicieli do okręgowych zgromadzeń 
wyborczych. Wszędzie deleguje się „sa- 
natorów" i Żydów, a w okręgach pro- 
wincjonalnych i Ukraińców. Naro- 
dowcy w wyborach udziału nie biorą. 

„Sanacja“ postępuje bez ceremonij: 
oto na spisie lwowskich kobiecych 
stowarzyszeń, które uczestniczą w 
zgromadzeniach okręgowych, znalazły 


się obok Rodziny Wojskowej, Policyj- 
nej i Związku Pań Domu także Zwią- 
zek Pracy Obywatelskiej Kobiet, Zrze- 
szenie Kobiet Żydowskich „Wizo” oraz 
„Lejuz Ukrainek“, ale nie znalazła się 
Narodowa Organizacja Kobiet. Czy 
ma to być „kara“ za to, że w r. ub. N. O. 
K. urządziła po wsiach w Małopolsce 
wschodniej 88 półkolonij dla dziatwy 
wiejskiej, a w tym roku przeszło 90, 
oprócz kilkunastu kursów zimowych 
dla wiejskiej młodzieży starszej? Wi- 
docznie praca N. O. K. jest mniej „oby- 
watelska* od prac „Lejuzu Ukrainek“ 
lub jakiegoś żydowskiego „Wizo”. 

Jak wiadomo dla Lwowa „sanacja” 
wyznaczyła już posłów: 3 Polaków i 1 
Żyda. Żydzi też robią największy ha- 
łas, gdyż nie mogą się pogodzić co do 
osoby swego posła. Wśród sjonistów 
kandydować chcą dotychczasowi po- 
słowie Rosmarin i Sommerstein, a z t. 
zw. ster gospodarczych czyli Żydów 
starościńskich zamierza kandydować 
wiceprezydent Lwowa bankier Chajes. 
Prawdopodobnie jednak na sam czas 
Żydy się pogodzą. 

Co do Rusinów obu kierunków to 
plan „sanacyjny” nie przewiduje ru- 
skiego posła dla Lwowa Za to wybra- 
nych ma hyć na prowincji 15 Rusinów, 
po jednym na każdy okręg Małopol- 
ski wschodniej. Będzie to prawdopo- 
dobnie 12 Ukraińów, 2 starorusinów i 
1 Łemko w okręgu Sanok-Lisko. Z 
Ukraińców oprócz Unda reprezentowa- 
na będzie grupa. stanislawowskiego bi- 
skupa ks. Chomyszyna i lwowska ści- 
ślejsza grupa metropolity Szeptyckiego. 
dość zbliżonego jednak do Unda. 

Tak więc nim nadejdzie dzień wy- 
borów wszystko będzie tak ułożone i 
uregulowane, że głosujący obywatel 
nie będzie miał żadnego „kłopotu“ 
óprócz wrzucenia gotowej kartki do 
urny. 

Wyborczego ożywienia we Lwowie 
niema żadnego. Prosty lud lwowski 
powiedział sobie, że „wybory zostali 
skasowane". Jedno z miejscowych pism 
umieściło wywiad z niewymienione- 


Książę Mdivani, b, mąż Poli Negri, a ostatnio rozwiedziony z miljonerką amerykań- 

ską Barbarą Hutton, zginął w Hiszpanji — o czem już donosiliśmy — podczas kata- 

strofy samochodowej, Na zdjęciu widzimy rozbity samochód; obok fotografja księ- 
cia Mdivani. 


Straszna katastrofa 
w kamieniołowach 


5 ludzi zabitych — 


Berlin. (Tel. wł). Jak donosili 
śmy w numerze wczorajszym, w ka- 
mieniołomach bazaltowych w Kahlen- 
berg oberwał się wielki złom bazaltu 
i zwalił się w przepaść, W katastrofie 
tej poniosło śmierć 5 osób Trzech ro- 
botników leży nadal pod łomem. Z po- 
śród 16 ciężko rannych, odstawionych 
do szpitala, kilku walczy ze śmiercią. 

Miejsce katastrofy zostało ogrodzo- 
ne silnym kordonem policji Liczne 


16 ciężko rannych 


tłumy ciekawych i rodzin dotkniętych 
katastrofą gromadzą się wokół kordo- 
nu. 

Katastrofa, jak narazie ustalono, 
spowodowana została przez ślepy na- 
bój cynamitowy, założony już dawni3j 
i pozostawiony jako niewypał w kamie- 
niołomie. Lont naboju zapalił jeden z 
robotników ponownie i wówczas doszło 
do katastrofy. 


p 


mi osobami z różnych obozów poli- 
tycznych, przyczem największą wagę 
przywiązało do poglądów bezpartyjne- 
go obywatela. 


Otóż ten bezpartyjny obywatel o- 
świadczył podobno, że ma dość posłów, 
którzy w Sejmie nie otwierają gęby I 
tylko głosują na komendę, i dodał, że 
w dniu wyborów wybiera się na wy- 
cieczkę podmiejską do Brzuchowic. 


Stronictwo Narodowe we Lwowie 
pracuje normalnie. Ostatnio odbyło się 
we Lwowie wspólne zebranie człon- 
ków wszystkich kół miejskich, poświę- 
còne uczczenia bohaterskiego komen- 
danta Obrony Lwowa ś. p. brygadjera. 
Mączyńskiego. O znaczeniu Obrony 
Lwowa dla Polski mówił adw. Pie- 
racki, Następny mówca. kapitan rez. 
A. Świeżewski, komendant II lwow- 
skiego odcinka w listopadzie 1918, mó- 
wił o działalności brygadjera Mączyń- 
skiego, jako twórcy tajnej: polski j 
organizacji wojskowej w armji austrja- 
ckie. 

ERT wypełniona sala Stron- 
nictwa świadczyła o powszechnej czci 
i sympatji, jakiej zażywał ś. p. Zmarły, 


Lwowska młodzież akademicka. nie 
zgodziła się na oddanie sprawy kolonji 
wypoczynkowej wyłą ie „sanacyjne- 
mu“ Towarzystwu F aciót Młodzie- 
ży i zorganizowała sama kolonję w 
Zaleszczykach nad Dniestrem, Obie 
kolonje — męska i żeńska — udały się 
znakomicie. Trwają one do 15 sierp- 
nia i przedłużone być mogą do 20 sierp- 
nia. E. M. 


Pisma żydo ie z zadowoleniem no- 
tują fakt zatwierdzenia przez minister- 
pieki spolecznej zapisu uczynionego 
przez acą już emigrantkę Żydówkę, 
p. Leńę Kohen na rzecz Żydów w Bydgosz- 
czy, a pod adresem bydgoskiego zarządu 
miejskiego, który w swoim czasie ten za- 
pis odrzucił rzucają pogróżkę, że „nędza- 
rze Bydgos zapamiętają ojczymom 
miasta ich gest „narodowy 
chodzi? Czy naprawdę, 

*, ma 


jak k 
gistrat b; 
czony dla nedzar 
tu do czynienia z podstępem Żydów, któ- 
trzy pod pozorem obrony ludzi hiednych, 
wygrywają swój egoletyczny interes, W 
grę wchodzi to drugie. P. Lena Kohen z 
pochodzenia Żydówka, nie była na tyle 
„naiwną”, aby biednym gojom tak z do- 
brogo serca wiepłą ręką zapisać pół miljo- 
na dolarów. Pieniądze te p. Kohen p 
znaczyła na cele b, odbiegające od troski 
o dolę i losy ogółu ubogich ludności Byd- 


goszczy, bo dla hogatych bydgoskich Ży- 
dów, aby im przyjść w sukurs w walce na 


polu handlowem z miejscowem społe 
stwem polsk Magistrat bydgoski 
rzucając taki zapis Kierował się uzasa 
nionymi powodami i zdawał sobie dosko- 
nale sprawą, że takie pociągnięcie konie- 
czne jest dla obrony interesów polskich 1 

nia polskiego stanu posiadania 
y. Żydzi odwałują eię do nie- 


eń- 


ści Bydgoszi 
magistrat m. 
skonałą okazję dla porat n 
szych i że postępowanie tego zarządu jest 
nietylko aspołeczne, — ale nawet anty- 
społeczne, Stara to metoda walki Ż p 
ze społeczeństwem  polskiem, kiedy 
przeciwstawia się żydowskim zakusóm i 
planom. 


` * 


„Hajnt* podaje w depeszy Żydowskiej 
Agencji Telegraficznej z Londynu  prze- 
bieg posiedzenia Związku Gmin Żydow- 
skich w Anglji na którem odczytana 
Sprawozdanie o sytuacji żydostwa w Niemi- 
czech oraz w Polsce. W sprawozdaniu 70 
stanu w Polsce wskazuje się na rozwiąza- 
nie Sejmu i Senatu. 

Stosownie do otr 
„rząd polski jest 


ymanych informa: 
otów zagwarantować 
sześć mandatów żydowskich w Sejmie 
pod warunkiem, że będzie wytworzony 
jednolity żydowski blok wyborczy. Poza. 
tem rząd jest skłonny mianować dwóch 
Żydów jako członków Senatu, zgodnie z 
przepisem, że th senatorów zostaje po- 
wołana z nominacji.” 

„Hajnt” donosi z zadowoleniem o tych 
gwarancjach wyborczych, 
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— Okazuje się, że poświęca córkę 
dla jakichś planów, że go wcale nie ob- 
chodzi ani jej honor, ani szczęście, że 
sam ją oddał na łaskę księcia, że nie 
dba o to, czy ją ten poślubi, czy nie, że 
sprowadził go tutaj umyślnie lub też 
namówiony. 

— Rzeczywiście baron cierpi na po- 


= tajemnic a 


powieść z francuskiego 


mieszanie zmysłów! — zawołała Lis- 
beta. 


— Tego i ja się obawiam. 

— Niepodobna inaczej myśleć, bo 
któżby pozwolił, żeby książę uwiózł 
przemocą pannę w nocy, Cóż tu czynić, 
kochany panie Danielu, co czynić? 

— Wracam dziś wieczorem do Pa- 
ryża i na nowo zacznę robić poszuki- 
wania. 


Nocna wyprawa 


Jakoż tego samego wieczora Daniel 
odjechał do Paryża, nie widząc się już 
z Brucourtem, 

Żabin, uprzedzony o jego przybyciu, 
wyszedł na spotkanie na dworzec. 

— I cóż — zapytał go Daniel — czy 
zrobiłeś jakie odkrycie? Bo co do mnie, 
nic jeszcze nie wiem. 

— Odjeżdżając, — mówił Żabin, — 
kazałeś mi nieustannie czuwać nad ho- 
telem księcia, śledzić osoby wchodzą- 
ce i wychodzące. Widziałem Beslebena 
kilka razy. Wyjeżdża prawie codzień w 
rozmaitych godzinach. Chciałem się 
dowiedzieć, gdzie bywa, Prowadzi ży- 
cie bardzo jednostajne, udaje się co- 
dziennie do lasku Bulońskiego, gdzie 
odbywa spacer od godziny 4-ej do 7-ej, 
a często dopiero po północy. Po więk- 
szej części wieczory spędza w domu, o 
ile bowiem zdołałem dowiedzieć się, 
zaledwie dwa razy o godzinie 8-ej by- 
AJ na operze, albo też w swoim klu- 

je. 

— I jesteś tego pewny, że nie składa 
wizyt w żadnem innem miejscu? 

— Sam widziałem i dlatego tak 
śmiało twierdzę, co się zaś tyczy pan- 
ny Renaty, to odwiedza ją tylko w 
nocy. 

— Niemożliwe! 

— Stąd najwyraźniejszy dowód, że 
zamieszkuje ona z nim razem w tym 
samym gmachu. 

— Ale czy to z jej woli, czy wbrew 
woli? W tem właśnie leży kwestja — 
rzekł Daniel. K 

— Gdyby to było dobrowolnie, nie- 
zawodnie prowadziłaby inne życie. Nie 
byłaby cały dzień zamknięta. Udawa- 
łaby się razem z księciem do lasku 
podczas jego wycieczek. Tymczasem 
jest ona sama, z dwoma tylko służący- 
mi, dwoma strasznymi ludźmi, którzy 
przypatrują mi się bardzo ciekawie. 
Jeżeli, jednem słowem, panna Renata 
mieszka tam, to najniezawodniej jest 
niewolnicą. 

— Musimy koniecznie którejś nocy 
dostać się do domu — odpowiedział 
na to Daniel. 

— Jak złodzieje? — zapytał Żabin. 

— Choćby nawet jak złodzieje. Mu- 
szę wiedzieć, gdzie się znajduje Rena- 
ta, Ona cierpi. Przeczucie mi to mówi. 
Któż jej dopomoże? Kto pośpieszy z 
pomoca, jeżeli ja ją opuszczę? 

— Dostaniemy się do domu przez 
mur, otaczający ogród — rzekł obojęt- 
nie Żabin. Jednakże... 

— Jednakże?... 

— Czy nie lepiej zawiązać stosunki 
z- domownikami i pozyskać jednego 
przynajmniej z jej cerberów? 

— Byłoby to wszystko stawianiem 
na jedną kartę. 

— Zauważyłem tam między nimi 
jednego, który odznacza się uczciwą 
fizjognomią. Jest to lokaj, widziałem 
go może ze trzy razy za powozem księ- 
cia, 

— A jeżeli się mylisz, jeżeli czło- 
wiek ten wyda wszystko księciu, jeżeli 
nas zdradzi? 

— Dlaczęgóź koniecznie myśleć, że 
w otoczenin Beslebena niema ani jed- 
nej uczciwej duszy? 

— Ja nikomu nie 

Żabin uśmiechnął 
się do Daniela, powied 

— Moie kochane dziecko! Plany 
nasze dyktuje rozpacz, Bądźmy więc 
rozsądni i wytrwali, Idzie tu o szczę- 
«cie twoje i Renaty. 

-— Masz rację — rzek} Daniel. 

Rezultatem owej pogadanki było to, 
łe tego jeszcze wieczora Daniel i Ża- 
bin "dali się w stronę pałacu Besle- 
bona. 

Korzystając z ciemności nocy, mo- 
glè widzieć wszystko, nie będąc wi- 
dziani i obejść wokoło mur ogrodowy. 

Tylko z tej strony pałac był przy- 
stępny. 

Cała ta część dzielnicy była pusta. 

Można było wdrapać sie na mur, a 
następnie, posiłkując A 


roan: i 
obok drzewami, zejść aš do OarÓdM. 


liżywszy 


Trzeba było jednak upatrzeć chwi- 
lę, kiedy książę wyjedzie na miasto, 

Przy tem wszystkiem należało rów- 
nież dowiedzieć się, czy ogród nie był 
strzeżony i czy z drugiej strony mu- 
rów nie napotkają psów, 

Nasi przyjaciele z bijącem sercem, 
niespokojni, strwożeni, dotarli aż do 
mieszkania odźwiernego, kiedy nagle 
otworzyła się brama i powóz wyjechał. 

W głębi siedział Besleben. Po ciem- 
ku niepodobna go było rozpoznać, gdy- 
by nie cygaro, jasnym punkcikiem 
zdradzające obecność księcia. 

Na koźle siedział woźnica 1 lokaj. 

Nie nosili oni liberji zwykłej we 
Francji, ale ubrani po krajowemu wy- 
glądali dziwnie. 

— Zawsze ci sami — powiedział 
Żabin do Daniela. 

I pokazał mu lokaja, który spojrzał 
na niego przelotnie, 

— Ten właśnie najbardziej mi się 
podoba.. 

Powóz potoczył się powoli, ponłe- 
waż w ciągu dnia i nocy upadł śnieg 
i tym sposobem drogi oślizgły. 

Na podobną okoliczność Żabin 
zwrócił uwagę Daniela, trąciwszy go 
łokciem. 

Daniel tymczasem starał się przej- 
rzeć pałac do głębi, ale brama wkrótce 
została zamknięta. 

Dojrzał tylko długą żelazną kratę, 
oddzielającą właściwy budynek 6d 
dziedzińca, tak, że ani wyjść, ani wejść 
nie można było, nie zwróciwszy na sie- 
bie uwagi. 

— Co chcesz — zawołał Daniel, gdy 
Żabin trąceniem łokcia przerwał mu 
myśli. 

— Posłuchaj moje dziecko. — Mo- 
jem zdaniem najlepiej będzie, gdy roz- 
poczniemy batalję od ziednania sobie 
tego lokaja, com ci go pokazywał, je- 
żeli ma, ma się rozumieć, mówi po 
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francusku, bo mi się zdaje, że tylko ro- 
zumie po szwedzku, tak jak i jego pan. 

— Ha! Spróbujmy! — odpowiedział 
Daniel najwyraźniej znużony bezsku- 
tecznemi usiłowaniami. — Idę z tobą. 

Poszli zatem za powozem, 

Na ulicy Pól Elizejskich wsiedli do 
dorożki, nakazując woźnicy, żeby jæ- 
chał za wskazanym powozem. 

Książę zatrzymał się przed gma- 
chem opery. 

Była godzina 10-ta. 

Daniel widział, jak książę wysiadł 
i wszedł do teatru, a powóz jego stanął 
na rogu ulicy Le Peletier i ulicy Ros- 
sini, o kilka kroków przed handlem 
win, gdzie się zbierali wszyscy służą- 
cy, oczekujący na swoich panów, któ- 
rzy słuchali muzyki w  konserwato- 
rjum. 

Daniel odesłał dorożkę. a 

Obaj z Żabinem zaczęli śledzić po- 
ruszenie służby księcia. 

Woźnica zarzucił dery na konie, 10- 
kaj zeszedł z kozła, 

Skorzystał z tej chwili Żabin 1 zbli- 
żywszy się do niego-rzekł: 


Í 
| 


angielskiego okrętu szkolnego 
zyku defiladowym oddają 
lordowi admiralicji, 
yreg Moneell. 


Kadeci 
„Vorcestor” w 
honory pierwszemu 
którym jest sir Bolton M 


Proces beatyfikacyjny 
Marji Teresy Ledóchowskiej 


Niema zapewne w Polsce nikogo, 
ktoby nie słyszał o rodączce naszej, 


— Jesteś w służbie u księcia Besle- | słynącej z cnót i wielkiej pomocy, ja- 


ben? Zapewne znasz młodą dziewczy- 
nę, nazwiskiem Renatą Brucourt, któ- 
rą trzyma on w swoim pałacu, aby ją 
zmusić do oddania mu ręki. 

Służący z wielkiem zdziwienie wpa- 
trywał się w Żabina i wcale nie odpo- 
wiedział. 

— Pojmuję twoje milczenie — za- 
czął znowu stary żołnierz — obawiasz 
się, czy nie jestem wysłańcem księcia 
i że i cię chcę doświadczyć. Otóż nie 
żądam w tej chwili twojej odpowiedzi. 
A jeżeli zobaczysz pannę Renatę, po- 
wiedz jej, żeś spotkał podoficera Żabi- 
na. Będziesz pamiętał moje nazwisko? 
Jeżeli spamiętasz, zapytaj jej wówczas 
czy możesz mi zaufać, a ona ci z pew- 
nością odpowie, 

Szwed nie mógł się powstrzymać 
od uśmiechu. 

— Skoro się znowu zobaczymy — 
rzekł — z pewnością przyniosę panu 
odpowiedż. Teraz zaś oddal się pan, bo 
mój kolega się zbliża. 

Dał on tym sposobem dowód, że 
pragnie usłużyć Renacie i jej przyja- 


połączył się z Danielem 
i rzekł: 
— Jeżeli ten nas zdradzi, roztrza- 
skam mu głowę. 


Rozmowa Renaty z Zafją 


Od czasu wizyty ojca i po owej uro- 
czystej rozmowie, jaką miała z baro- 
nem Brucourt, Renata uspokoiła się 
i dotychczas nie jeszcze nie zmieniło 
się w jej sytuacji, 

Udzieliwszy ojcu radę, aby natych- 
miast odjeżdżał, zapragnęła pozostać 
wolna — a to głównie dlatego, że spo- 
dziewała się wynaleźć sposoby, które- 
by ją raz na zawsze oswobodziły od 
prześladowań księcia. 

Pragnęła równocześnie uratować 
ojca, siebie samą i swoje szczęście. 

Przez kilka dni wcale nie opuszcza- 
ła mieszkania, nawet nie spacerowała 
po ogrodzie, chyba w takim razie, gdy 
Aleksy zawiadomił ją, że książę wyje- 
chał na miasto. 

W czasie tych spacerów, zbierała 
szczegółowe wiadomości o Beslebenie. 

Znała doskonale już całą jego prze- 
szłość.. 

Przekonała ona Renatę, że miała 
słuszną obawę i że książę należy do 
ludzi, nie wahających się popełnić naj- 
występniejszą zbrodnię. 

Był to, wedle słów lokaja, prawdzi- 
wy potwór, wyrodek społeczny i nale- 
żało koniecznie użyć wszelkich możli- 
wych środków, by się oswobodzić z je- 
go rak. 

Kilka też razy pytała Aleksego, czy 
plan ucieczki łatwo da się wykonać. 

— Czekaj pani jeszcze! Sam obmy- 
ślam środki. 

Postanowiła także widzieć się ko- 
niecznie z chorą panią. Zofją. 

Jakoż pewnego wieczora, a było to 
podczas nieobecności księcia, który po- 
jechał do opery, Renata w towarzy- 
stwie Aleksego, weszła do pokoju za- 
mieszkałego przez nieszczęśliwą. 

Kobieta przeznaczona na jej usługi, 
jeszcze spała, inna znajdowała się 
przy stole z reszta domowników. Ale- 
ksy zatem sam wypełniał obowiązki 
dozorcy. . 

Kiedy Renata weszła, pani Zofja 


cupnąwszy zagłębiła się w myślach 
nad przedmiotami dla niej tylko wi- 
dzialnemi, gdy tymczasem ręka jak 
zwykle dotykała się szyi, i usiłowała 
zerwać fatalny powróz, bo zdawało się 
jej, że ma go ciągle na karku. 

Na widok Renaty zatrzymała się. 
Spoglądała na nią naprzód wzrokiem 
wystraszonym, następnie z dziwnym 
jakimś spokojem, twarz sympatyczna 
i piękna młodej dziewicy, uczyniła na 
obłąkanej niezwykłe wrażenie. 

Później powstała, zbliżyła się do 
niej lekkiemi krokami, jak dziecię, 
kiedy chodzi bojaźliwie do pięknej lal- 
ki zamiast wybuchnąć, jak to najczę- 
ściej miało miejsce w przytomności 
księcia, uśmiechnęła się. 

Aleksy pozostał za drzwiami, ale 
przez szybę widział doskonale nowy 
ten wyraz niewidziany nigdy na obli- 
ezu obłąkanej. . 

— To cud prawdziwy — rzekł sam 
do siebie. 

Nigdy jeszcze nieszczęśliwa nie 
śmiałą się. 

Renata pozwoliła jej zbliżyć się je- 
szcze bardziej, 

Warjatka położyła rękę na dłoni 
młodej dziewczyny, a ponieważ Renata 
nie poruszyła się, ale patrzyła na nią 
wzrokiem pełnym dobroci, zaczęła pie- 
ścić jej rękę. 

— Pani masz wielkie zmartwienie? 
— zapytała jej Renata, z 

Obłąkana nie udzieliła odpowiedzi. 

Później jednak, jakby wiedziona 
przestrachem, czy teź pod wrażeniem 
zawsze obecnego w jej umyśle wypad- 
ku, mówiła: 

— Dom spalony, Powiadam ci, że 
się pali. Widzę odymione ściany. A 
powróz, przeklęty powróz dusi mię. 
dusi! Przez litość, zerwij te więzy, co 
mię gniotą. Zerwij jel 

Zatrzymała się na chwilę i usiłowa- 
ła uwolnić szyję od ucisku mniema- 
nega powrozu, który istniał tylko w 


siedziała w rogu pokoju, a raczej u- 4jej wyobraźni 


ką niosła Misjom Afrykańskim, zało- 
życielce Sodalicji św, Piotrą Klawera 
Marji Teresie Ledóchowskiej, zmarłej 
w Rzymie w opinji świętości dnia 6 
lipca 1922 r, Wieści o licznych ła- 
skach a nawet cudownych uleczeniach 
przypisywanych wstawiennictwu tej 
Czci godnej Służebnicy Bożej sprawi- 
ły. że podjęty został proces o jej beaty- 
fikację. Studja wstępne procesu, t. j. 
procesy informacyjne w diecezjach Al- 
bano, Rzymie i Salzburgu zostały u- 
kończone. Ukończony został również 
proces „de non cultu", Pozostaje jed- 
nak jeszczę długa droga do przebycia, 
ponieważ Kościół św. musi poddać ba- 
daniu wszystkie pisma  Czcigodnej 
Służebnicy Bożej. Pisma te są bardzo 
liczne i w różnych językach. (KAP). 


Tragedia 
w rodzinie nolicyfnef 


Warszawa (Tel. wł.) Na tyłach 
schroniska miejskiego dla bezdomnych 
na Żoliborzu rozległy się wczoraj a 
świcie trzy szybko po sobie następują- 
ce wystrzały rewolwerowe, 

Jak wynika z dochodzenia, przepro- 
wadzonego przez policję, strzelają- 
cym okazał się Bi-letni Konstant 
Szpindura, b. posterunkowy 4 komi- 
sarjatu, ostatnio zaś wywiadowca u- 
rzędu śledczego. Szpindura wystrze- 
lit trzy razy do swej żony, 29-letniej 
Zofji, którą ranił b. ciężko w klatkę 
piersiową w okolicę serca, Szpinduro- 
wa zmarła przed przybyciem lekarza. 
Szpindurę, który chciał popełnić sa- 
mobójstwo, po opatrunku lekarz prze- 
wiózł w stanie bardzo ciężkim do szpi- 


Łódzkie widoki 


„Republika” pisze prawdę 


numerze 211 z dnia 3. b, m. żydow- 
ska „Republika umieściła następujące 0- 


świadczenie: 
„Oświadczenie, 

„W nr. 45 i 57 „Republiki” z 1934 ro- 
ku ukazały się artykuły, omawiające 
dzialalność p. Bednarczyka, jako ławni- 
ka Magistratu m. Łodzi, przyczem sta 
wiane mu były zarzuty natury etycznej 
1 karnej. 

Po zbadaniu odnośnych materjałów, 
niniejszem oświadczamy, że poruszona 
w powyższych artykułach zarzuty nie 
odpowiadają prawdzie, ca podajemy do 
wiadomości ogółu." 

„Po zbadaniu odnośnych materjałów* 
„Republika” stwierdza, że artykuły jej by- 
ły kłamliwe.. Hola, hola — Żydkowie! 
„po zbadaniu odnośnych materjałów” 
ko po przeprowadzonej rozprawie 
wej, na której właśnie wyszły klamstwa 
— ktoś tam dostal ileś miesięcy kozy.. 

$ 


_P. Bednarczyk ani nas ziębi, ani parzy. 
Nie przemawiamy tutaj w 


tej okazji pragnęlihyśmy tylko przyporm: 
nieć „cybulizowanym* Żydkom z 

bliki”, ile to oszczerstw i kalumnij r 
iw dalszym ciągu rzucają na pr: 
ców Obozu Narodowego.. Przyjdzie c: 


że i te „nieściełości” będą mucioli ode 
kač, 


. . 

. 
olaków 64 jeszcze „pań- 
“* jednostki, które kupują 
* | „Ekspresy“, bo one 


Bo Żydzi są milsi.. dają 
Osa. 
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Niebezpieczny budynek w Łodzi 


Władze lustrują stare budynki — W ścianie domu widać dużą szparę 


Łódź, ć. 8. — Katastrofa budowla- 
na, która wydarzyła się ostatnio w 
Warszawie, i w której straciło życie 16 
osób, a 20 zostało ciężko rannych, po- 
stawiła na nogi władze prawie wszyst- 
kich miast w Polsce ze względu na 
możliwość powtórzenia się podobnej 
katastrofy i w innych miejscowo- 
ściach. 

W Łodzi również wyłoniono komi- 
Sję, mającą na celu kontrolę domów, 
które mogą grozić zawaleniem się. 
Pierwszym takim domem, który sta- 
nowi groźne niebezpieczeństwo dla lo- 
katorów, jest narażony 2-piętrowy dom 
przy ul. Solnej nr. 11, 

Budynek znajduje się w tak fatal- 
nym stanie, że doprawdy dziwić się 
należy, iż jeszcze trzyma się w całości. 
Cała boczna ściana domu jest pęknię- 
ta od góry do dołu, przyczem pęknię- 
cie tworzy szczelinę w niektórych 
miejscach grubości paru centymetrów. 

W roku ubiegłym magistrat naka 
zał właścicielom domu przystąpić do 


Generał Haller 
a „sanar.“ Stow, Weteranów 


Koło zakopiańskie „sanacyjnego" 
Stowarzyszenia Weteranów b. Armii 
Polskiej we Francji z okazli poświęce- 
nia swego sztandaru wyryło na gwoź- 
dziu nazwisko gen. Hallera bez u- 
przedniej jego zgody. 

Należy podziwiąć tupet organizato- 
rów tej uroczystości, gdyż jest rzeczą 
znaną, jak się odnosi Stowarzyszenie 
Weteranów do osoby gen. Hallera. 
Wiadomo, jak się zachowują weterani 
„sanacyjni* wobec swego b. naczelne- 
go wodza na zjazdach weterańskich 
czy to w Gdyni, czy to w Równem, czy 
to w Katowicach. 

To też gen. Haller polecił zwrócić 
przewodniczącemu honorowemu uro- 
czystości w Nowym Targu zaproszenie, 
jako nieprzyjęte. Zarazem polecił gen. 
Haller oświadczyć, że poza Związkiem 
Hallerczyków w Polsce nie uznaje żad- 
nego innego zrzeszenia swych b. żol- 
nierzy. 

To oświadczenie położy chyba 
kres wszelkim wieściom, jakoby gen. 
Haller był członkiem Stowarzyszenia 
Weteranów i wspólnie pracował z „SAa- 
nacyjnymi* weteranami, a nawet, ja- 
koby miał w najbliższym czasie stanąć 
jako prezes na ich czele. Wieści tezo 
rodzaju nie można inaczej traktować, 
jak tylko jako świadome wprowadza- 
nie w błąd opinii publicznej, a w szcze- 
gólności hallerczyków. aby w ten spo- 
sób zyskać ich na członków innej or- 
ganizacji, 

Z oświadczenia gen. Hallera wyni- 
ka wyraźnie, że uznaje on tylko Zwią- 
zek Hallerczyków w Polsce, jako or- 
ganizację b. swych żołnierzy, 
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24 
(Na melodję „Krakowiaka”*) 


Wybory, wybory 

W krąg plakaty wrzesżczą 
Aż ploty pod nimi 

TECHN, GNA się, trzeszczą. 


I choć druk jest gruby 
Ba, z tlustą obwódką 
To jakoś na mieście 
Cichutko... Cichutko... 


Parę żargonówek 

Wisi też na płotach, 
Wódzięcząc się pociesznie 
W mizdżących zalotach. 


Ktoś tam spojrzy na to, 
Ktoś czasem się żachnie — 
Wreszcie przejdzie obok, 
Tylko ręką machnie. 


Tylko gdzie, pocichu — 
Mówią sobie starzy — 
Że świat się tak dziwnie 
Spodosczył i scarzył... 


Więc choć krzyczą druki 
Te z grubą obwódką 

To jakoś na mieście 
Cichutko... cichutko. 


Kade. 


gruntownego remontu, jednak nakaz 
nie został wykonany. Zarządzeniem 
starosty przybyli na miejsce zagroż: 
nej posesji naczelnik wydziału bezpi 
czeństwa W. Nowakowski, w asysten- 
cji inżynierów Kralkowskiego i Ogór- 
ka oraz komisarza pp. Elsser-Niedziel- 
skiego celem dokonania lustracji. 
Komisja ustaliła, że niebezpieczeń- 
stwo narazie mieszkańcom nie grozi, 


ale nie jest wykluczone, że budynek po 
upływie kilku tygodni runie. W wyniku 
lustracji właściciele nieruchomości zo- 
stali wezwani do bezwłocznego prze- 
prowadzenia gruntownego remontu. 
Jednocześnie zostaną oni ukarani za 
antysanitarny stan posesji, jak rów- 
nież za utrzymywanie domu w warun- 
kach urągających bezpieczeństwu pu- 
blicznemu. 


Z uroczystości otwarcia autostrady przez Alpy, łączącej Karyntję z Salzburgiem. W 
głębi potężna grupa Grosglocknera. 


Niedźwiedzie pod bramami miasta 


Rzeka Indus wystąpiła z 


Simla. (PAT). Ulewne deszcze 
spowodowały w okolicach Khunarkas 
w* Afganistanie gwałtowny przybór 
wód i ich wylewy. Według dotychcza- 
sowych doniesień ofiarami powodzi 
padło 13 osób. W okolicach Kanegram 
szalała burza niesłychanej gwałtowno- 
ści, Wiele domów uległo zniszczeniu, 


brzegów, zalewając lasy 


zaś ulice zawalone są połamanemi 
i wyrwanemi z korzeniami drzewami. 
Donoszą również, że w okolicach 
Sukkuru rzeka Indus wystąpiła z brze- 
gów, zalewając tamtejsze lasy, z któ- 
rych dzikie zwierzęta, zwłaszcza nie- 
ź chroniąc się przed powo- 


dźwiedzie, 
dzią, zbliżyły się do miasta, 


Kiełbasa wyborcza 


w postaci subsydjów już sostała zapowiedziana 


Łódź, 6 8. W ciąru ub. tygodnia 
Łódź szczególnie była w łasce u władz 
„sanacyjnych'”, albowiem z Funduszu 
Pracy przyznano dla Zarządu miejskie- 

o na rozszerzenie robót 2 miljony zł 
przydzielono tylko 200.000), a ponadto 
przez województwo 79.000 zł dla mniej- 
szych miast w okręgu. Również i inne 
miasta, jak Tomaszów, Piotrków, 
Zgierz, Ruda Pabjanicka, otrzymały 
pewne kredyty bezpośrednio z Fundu- 
szu Pracy. 

Te posunięcia były przeznaczone 
wyraźnie dla zjednania mas robotni- 
czych, a szczególnie licznych bezrobot- 
nych. 

Równocześnie jednak zanotowano 
posunięcia władz skarbowych, np. 
przyznanie pewnych ulg w podatku 
ryczałtowym, przez ograniczenie egze- 
kucyj do kwot podanych przez płatni- 
ków, oraz ulgi w podatku rolnym. 
Pierwsze przeznaczone dla rzemieślni- 
ków i drobnego handlu, druzie dla rol- 
nictwa i to przeważnie również drob- 
nego., 

Jednem słowem — atak na „szarego 
człowieka”. 

W jakim celu zastosowano te posu- 
nięcia? Z debat, jakie toczą się w sfe 


rach „sanacji wojew. łódzkiego i ści- 
śle poufnych, chodzi o zwerbowanie 
takiej ilości wyborców, by wynik licz- 
howy, w szczególności zaś procentowy 
udział wyborców nie wypadł kompro- 
mitująco dla „sanacji“. Co do kwestji 
walki wyborczej o miejsca w Sejmie, 
to zasadniczo odpada ona, gdyż w kole- 
giach wyborczych zostali delegatami 
przeważnie „sanatorzy”* i Żydzi, choć 
ci ostatni mają do swych sojuszników 
pretensje, że nie otrzymali tylu miejsc, 
jakby im z tytułu liczebności przypa- 
dało. 

Chodzi więc o to, by osiągnąć choć- 
by 50 proc. udziału wyborców w głoso- 
waniu. Większa abstynencja, jak to 
zresztą słusznie doceniają w sferach 
rządzących „sanacji“, miałaby kata- 
strofalne następstwa dla dalszej poli- 
tyki „sanacyjnej”. 

Czy jednak te posunięcia ulgowo- 
kredytowe poskutkują, należy wątpić, 
tembardziej, że w stowarzyszeniach 
urzędników państwowych i samorzą- 
dowych panuje wrzenie, gdyż ogólnie 
mówi się o pewnej redukcji dodatków 
do pensyj, oraz o nowych potrąceniach 
z tytułu pożyczek państwowych. (k) 


Pokąsany przez wściekłego 


psa 


Kraków. (PAT.) Krakowski urząd 
wojewódzki ogłasza następujący ko- 
munikat: 

„Mężczyzna w mundurze kroju TĄ, 
skowego (żołnierz, strzelec, junak, p.w.), 
pokąsany przez psa w palec prawej 
ręki w dniu 24 lipca br. w pociągu 
nr, 407, zdążającym z Katowic do Kra- 
kowa między godz. 15—16, na prze- 
strzeni Ciężkowice—Trzebinia, zgłosi 
się bezzwłocznie do lekarza urzędowe- 


celem natychmiastowego rozpoczę- 
cia leczenia, ponieważ okazało się, że 
pies, który go pokąsał, jest wściekły. 


Stan bezrobocia 


Warszawa. (PAT.) Liczba bez- 
robotnych na terenie całego państwa 
według danych biur pośrednictwa pra- 
cy Funduszu Pracy wynosiła w dniu 
3 bm. — 305.120 osób, co stanowi spa- 
dek bezrobocia w ciągu ostatniego tv- 

a 13.292 osób. 


to 


PORT 


Tenis 


KTO DOTYCHCZAS ZDOBYŁ 
PUHAR DAVISA. i 

Walki o puhar Davisa rozpoczęły się 
przed 35 laty w 1900 r., kiedyto p Dwing! 
F. Davis ufundował apecjalny puhar sre- 
brny, na którym miały być wyryte co rok 
nazwiska zawodników zwycięskiego pań- 
stwa. Początkowo rozgrywki o pubar od- 
bywały się jedynie między Anglją i Ame- 
ryką, potem przyłączyły się Anstralja i 
Belgja, a począwszy od 1% r. udział bio- 
rą przeciętnie przedstaw 30 narodów 
świata. 3 
Dotychczas puhar zdobyły następujące 
państwa: * 

1900 r. — U, $. A. bijąc w finale Anglje 


bez walki. 
U. — Anglja 
Anglja — U. S. A. 4:1. 
= Anglja — Belgja 5:0. 
— Anglja — U. S. A. 
Anglja — U. S 

— Australja — 
— Anestralja 
ustralja 
— Australja bez 
— Australja — U. S 
Anglja — Austra 
. S. A. — Anglja 
. — Australja — U 


Munnnnnnnnnm 


CEJ 


A. 3:2, 


r. — 1918 r. rozgrywki cię nie od- 
ze względu na wojnę, 
— Australja — 


nglja 4: 
5 


ponja 5 
— U. S. A. — Auatralja $ 


Š S 
SAaunnunn 


r. — Francja 
1928 r. — Francja — 
1929 r. — Francja 
1930 r. — Francja 
1931 r. — Francja 
1932 r. — Francja — U. S. A. 
1933 r. — Anglja — Francja 
1934 r. Anglja — U. S, A. 4:1. 
1935 r. — Anglja — U, S. A, 5:0. 
Dotychczas Ameryka zdobyła puhar 11 

razy, Anglja — 8, Australja — 7, a Fran- 

cja — 6. 


Sport w Łodzi 


Ujpesti w Łodzi. W dniu jutrzejszym 
tj. w czwartek na etadjonie sportowym t. 
K. S. odbędzie sią międzynarodowe epot- 
kanie pilkarskie pomiędzy wielokrotnym 
mistrzem Węgier Ujpesti a ligowym ze- 
społem Ł. K. S. Jak wiemy, Uipesti jest 
jedną z najlepszych drużyn kontynentu. 8 
zawodnicy tej drużyny niejednokrotnie 
bronili barw Węgier w reprezentacji pań: 
stwowej. Do Łodzi po zwycięstwie nad 
Cracovią Węgrzy przyjeżdżają w swoim 
najsilniejszym składzie, a mianowicie: 
bramka — Hori. obrońcy — Sternberg i 
Fulo, pomoc — Szalay, Sziies i Seres, na- 
pastnicy — pusztaj, Vincze Avar, Jaror 
Kocsis oraz rezerwowi: Balogh, Kallai 1 
Joos. Z pośród wymienionych nazwisk 
uderza przedewazystkiem nazwisko Stern- 
berga, najlepszego obrońcy w Europie, 
Szalnya, pomocnika wystawianego wielo- 
krotnie na reprezentacjach Europy oraz 
fenomenalnego strzelca , środkowego na- 
pastnika Avara. Występ mistrza Węgier 
wzbudzi w Łodzi wielkie zainteresowanie 
wśród sportowców, tembardziej, że występ 
Ujpesti będzie pierwszym występem Wę- 
grów w Łodzi od kilkunastu lat. Łodzia- 
nie na meczu wystąpią w następującym 
Gkładzie: Piasecki, (Frymarkiewicz), Ka- 
rasiak, Fligiel, Pegza Welnic, Pegza II, 
Król Herbsztrajch, Tadeusiewicz, Sowiąk, 
Miller. Sędziować będzie jeden z miejaco= 
wych sędziów. 

1. K. P, — Reprezentacja Zgierza 91;56. 
W Zgierzu bawiła ostatnio drużyna lek- 
koatletyczna I. K. P., która zmierzyła się 
w spotkaniu towarz; iem z reprezenta- 
cją Zgierza zwyciężając ją w wysokim 
stosunku 91:56. W kilku poszczególnych 
konkurencjach zeierzanie przeciwetawili 
niezwykły opór łódzkim zawodnikom i co 
najciekawsze, opór skuteczny, Tak więc w 
skoku w dal pojedynek Kucharskiego (I. 
K. P.) z Kabatem (Zgierz) wygrał ten o- 
statni, bijąc swego przeciwnika o 2 cm. 
Również w kuli Zgierz zajął pierwsze 
miejsce. Pozostałe konkurencje wygrane 
zostały przez Łodzian, Wyniki z poszcze- 
gólnych konkurencji przedstawiają się na- 
stępująco: Skok w dal — Kabat (Zg.) 630 
przed Kucharskim (IKP) 6.28 cm, Rzut dy= 
skiem — Czyżykowski (IKP) 58 przed 
Twardym (IKP) 29,02 mtr. B: 400. mtr. 
Kucharski 55 s. przed Bystrym obaj z I. 
K. P. Skok w zwyż — Ośmielak 1,64 przed 
Twardym 1,60 obaj z IKP, Bieg na 3000 
mtr. — Kurpesa (IKP) w czasie 8 m. przed 
Frontczakiem (Zg) 9.36.6. Bieg na 100 mtr. 
Bystry 12 aek. przed Ośrniełakiem obaj z 
IKP. Oszczep — C: ykowski (IKP) 46,90 
przed Polińskim ( 10,77 mtr. Sztafeta 
4X100 mtr. — IKP 47 sek. przed Reprezen- 
tacją o 30 mtr. Kula — Borowiecki 'Zg) 
10,94 mtr. przed Kubiakiem (Ze) 9.14 mtr. 
Sztafeta olimpijska — 1 m. IKP w czasie 
3.45.3 przed reprezentacją o 100 mtr. W 
biegu na 60 mtr. dla pań pierwsze miejsce 
zajęła Glażewska IKP 8,6 przed Kainińska 
(Zg) 9,2 sek. Również i rzut dyskiem wy- 
grała Głażewska rzutem 34.48 mir, Za 
teresowanie zawodami bardzo dużę. Pu- 
bliczności przeszło 500 osób. 


d 


* 


Strona 6 


ÓRĘDOWNTR, czwartek, dnła 8 sierpnia 1935 = 


Numer 180. 


Kalendarz rzym. kat. 
Środa: Kajetana w. 
Czwartek; Cyrjaka m. 

Kalendarz słowiańcki 
Środa; Olecha św, 
Gzwartek: Niezamyśla 

Słońca: wschód 4,21 

zachód 19.35 
Długość dnia 15 g 14 min. 
Księżyca: wschód 13.28 

zachód 21.41 
Faza; Pierwsza kwadra o 14 godz, 


Adr. redakcji i adm. w Łodzi 


Telef. redakcji i adm. 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla intere- 
sentów od 10—12 


Sierpień 


ŚRODA 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy. dzistejszej j 
sperkiówicza, Zg 
pernika 26, Zund 
Bojarskiego, Przejazd 19. Li 
ska 198 (żydowska), Rychlera i 
11 Listopada S 


Pogotowie: Tel. 102-00. 
Straż Ogniowa: Tel. Š 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski Letni (Piotrkowska 04) 
9 wiecz.: „Studenci”. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adrio-Metro — „Żona w złotej klatce” 

Casino — „8 godzin dr. Morgana“ 

Corso — „Rodzina. Rotszyldów*. 

Capitol — „Niebezpieczny tlirt" 

Grand Kino — „Wybuchow 
ka“, 

Miraż — „Szturmowa brygada". 

Mimoza — „Siostra Marta jest szpie- 
giem“. 

Ludowy — „Boczna ulica”. 

Oświatowy — izni 

Przedwiośnie 


. Piotrkowska 25, 
ca, Piotrkow 
Łobody, 


blondyn- 


KOMUNIKATY 


Zawiadamiamy wszystkie Koła Stronnio- 
twa Narodowego, że materjal na mundury 
organizacyjne nabywać można w każdej 
ilości po cenach fabrycznych w Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi w Wydziale Gospodarczym ulica 
Piotrkowska nr. 86, m. 10, tront, IV piętro. 

Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Łodzi. 


BACZNOŚĆ, CHRZEŚCIJANIE! Dnia 
_23 — 25 sierpnia odbędzie się dwudniowa 
wycieczka do Gdyni. Koszt wycieczki do 
Gdyni wraz z przejazdem statkiem na Hel 
wyniesie 18 zł 70 gr. 

W programie wycieczki; zwiedzenie 
Gdyni, portu handlowego, Morza Polskie- 
go i półwyspu Hel. 

Iniormacyj udziela i zapisy przyjmuje 
Sekretarjat Związku Zawodowego „Praca 
Polska”, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 52, par- 
ter, m. 40, Administracja „Orędownika”, 
ul. Piotrkowska nr. 91 | Sekretarjat Okre- 
gowy Stronnictwa Narodowego, ul. Piotr- 
kowska nr. 86, m. 10, IV płętro, od godzi- 
my 10 do 14 i od godziny 16 do 19. 


STR. NAROD. KOŁO ŁÓDŹ-BAŁUTY 
urządza w niedzielę, 11. b. m, o godz. 10 
rano zabawę ogrodową w Milanówku przy 
Szosie Brzezińskiej. Do tańca przygrywać 
będzie doborowa orkiestra „Sokoła“, Do- 
jazd tramwajami 1 i 6. 


NOTUJEMY 


Czy Pani ma chwilke czasu? Jeżeli lak, 
to proszę koniecznie zajść do firmy W. Ra- 
dzikowski, ul. Limanowskiego 
odbywają się bezpłatne pokazy prania Per- 
silem. Rzecz naprawdę pouczająca — ta 
i przyznać! Od prania w zim- 
nym rożczynie poczynając, aż do gotowej 
uprasowanej sztuki bielizny widać wszyst 
kie zabiegi, z któremi 
2 delikatniejszą biel: 
Kto raz pozna 


do- 
prania Persilem, ten jest bogat- 


zasądy 


kladneg; 


szy w bielizną. asz a czas i pieniądze. 
A więc — proszę nie zapomnie 
no w firmie W. Radzi 
trwają tylko do dnia 10. 8. r. b. 


Wieści z Nowego Złotna i Cyganki. 
Miejscowości Cyganka i Nowe Złotno, le- 
żące na zachodnim krańcu Łodzi, zostały 
wcielone do granie miejskich w kwietniu 
r b. Posiada 
ców (Cyzanke 


— Poka 
odz. T-ej. 


ęśliwa. bo na jej 
terenie znajduje się jedna tylko rodzina 
żydowska, Nowe Złotno posiada własną 
parafję i 7 kl. szkołę powszechną. W han- 
u miejscowym odczuwa się Lrak droge- 
rji, sklepu Żelaznego i księgarni, która 
przy mioiscowe' szkole miałaby utrzyma- 
nie. Po wyżei wspomniane artykuły mu- 
szą udawać się mieszkańcy do Łodzi. Ze 
strony miejscowego ogółu czynione są sta- 
rania o mrzedłużenie linji trarawajowej 
nr. 3 do xościoła w Nowem Złotnie oraz w 
magistracie ò zabrukowanie i oświetlenie 


Komisarz rządzi u rzeźników 


Go się dzieje w łódzkim Cechu Rzeźnickim — Dlaczego nie zwołuje się zehrania 


Łódź,6,8. Jak wiadomo, w związ- 
ku z pewnemi niedomaganiami w ce- 
chu rzeźnickim i Banku Przemysłu 
Mięsnego, o których w swoim. czasie 
donosiliśmy, władze mianowały do 
czasu wyświetlenia sprawy tymczaso- 
wym zarządcą p. Brauna, który jest 
faktycznem panem tej instytucji i rzą- 
dzi się w niej komisarycznie, 


Gospodarka p, Brauna pozostawia 
wiele do życzenia i wśród rzemiosła 
rzeźnickiego z tego powodu panuje 
duże niezadowolenie. Ostatnio rzeźni- 
cy wszczęli akcję u tymczasowego za- 
rządcy, domagając się zwołania ogól- 
nezo nadzwyczajnego zebrania i zło- 
żyli mu nawet w tej sprawie specjalne 
pismo ze 108 podpisami. W myśl sta- 


Nieideowy czyn 
wydawców „Czynu ideowego” 


Obrazek z za kulis macherek „sanacyjnych” idealistów 


Łódź, 6. 8. Łódzkie starostwo 
grodzkie wydało komunikat, w którym 
ostrzega przed Mieczysławem Rawicz- 
Nowakowskim, wydawcą i redaktorem 
czasopisma „Legun* (wydawane w Ło- 
dzi i Pabjanicach), który ostatnio przy- 
stąpił do wydawania broszury „Czyn 
ideowy“, poświęconej wspomnieniom 
Marszałka Piłsudskiego, przyczem do 
wydawnictwa tego przystąpił bez z%0- 
dy komitetu uczczenia Marszałka Pił- 
sudskiego, 

Pozornie wynikałoby z treści tego 
ostrzeżenia, że chodzi tu jedynie o to, 
że Rawicz-Nowakowski nie uzyskał 
zgody komitetu i dlatego wydawnictwo 
postawiono na indeksie. W rzeczywi- 
stości ma się jednak rzecz całkiem 
inaczej, Rawicz-Nowakowski wydaje 
„Leguna* (tygodnik), przyczem naj- 
bliższym jego współpracownikiem jest 
znany na bruku łódzkim Pietrzycki, 
dodający sobie również przypisek Za- 
wiszy Pietrzyckiego. 


Obaj, korzystając z poparcia wybit- 
nych przedstawicieli obozu legjonowe- 
go (listy polecające), wyciągali od róż- 
nych bogatszych firm znaczne kwoty 
na inseraty, których nikt nie czytał, 
gdyż „Legun* wychodził w minimalnej 
ilości* kilkuset egzemplarzy, których 
i tak nikt nie widział z czytelników. 

Pietrzycki w jesieni ub. r, występo- 
wał w napastliwy, a wielce oszczerczy 
sposób przeciw przywódcom Obozu Na- 
rodowego w kraju i Łodzi, podkreśla- 
jąc, iż jako były członek Stronnictwa 
Narodowego zna kulisy posunięć tegoż 
Stronnictwa. W rzeczywistości jednak 
przemawiała przezeń chęć dokuczenia 
za wydalenie z pracy z powodu pew- 
nych niedokładności i przeprowadza- 
nia podejrzanych kombinacyj. Wartość 
moralna Pietrzyckiego obecnie została 
określona również przez „sanację”, al- 
bowiem inicjatywa posunięć „Leguna* 
na terenie łódzkim należała właśnie 
do Pietrzyckiego. (k) 


EC 2 M, a LK 


ulic. Mieszkańcy Nowego Złotna i Cygan- 
ki zaczynają się budzić z uśpienia i biorą 
się do czynu. W lipcu b. r. powstało w No- 
wem Złotnie koło Stronnictwa Narodowe- 
go. Placówka ta liczy już dużo członków 
i ma wielu sympatyków. Zebrania człon- 
ków odbywaja się w każdą sobotę. Wkrót- 
ce odbędzie się poświęcenie lokalu przy 
ul. Danielewicza 19 w sali p. B. Wernera, 
który ofiarował lokal bezinteresownie. No- 
woapowstałej placówce życzymy pomyślne- 
go rozwoju i owocnej pracy. 


Czy ło możliwe? Jak się dowiadujemy, 
00. Bernardyni, którzy budują dom przy 
ul Brzezińskiej (róg Spornej) zaopatrują. 
się w drzewo budulcowe u Żyda Merczyń- 
skiego. Notujemy ten fakt, jako gorszący 
objaw wyłamywania się ze zwartego fron- 
narodowego w walce o odżydzenie pol- 


iego przemysłu i handlu. żby w Lo- 
dzi zabrakło kupców drzewnych Pòla- 
ków? 


zenie właścicie- 
. łódzki w Choj- 
nach wyjaśnia, iż niema nie wspólnego z 
Stow. Nieruchomości przedmieścia Cho- 
jen, w którem — jak donosiliśmy ostatnio 
— wykryto nadużycia. 


P. Golański, urzędnik kolejowy na sta- 
cji Łódź-Fabryczna, stwierdz. 


È w spra- 


KRONIKA SĄDOWA 


Skazanie niechlujnego Żyda. Onegdaj 
sąd grodzki w Łodzi rozpatrywał spi 
właściciela sklepu masarskiego Sz 
Strzyżewskiego. W dniu 1 lipca b. r dziel- 
nicowy przodownik, badając czystość skle- 
pów, stwierdził, iż w wymienionym skle- 
pie mięso i przyrządy do wyrobu wędlin 
znajdowały się w tychanym brudzie. 
Sąd skazał Strzyżewskiego na 150 złotych 
z zamianą w razie nieściągalno- 
tery tygodnie aresztu i na opła- 
osztów sądowych. 


KRONIKA POLICYJNA 


Pobity przez konkurenta. Stefan Szmu- 
lak, z ul. Konopnickiej 12, z zawodu szewc, 
został pobity w czasie bójki przez swego 
konkurenta Józefa Ledwochowskiego, za 
to, iż pobierał niższe ceny i odbijał mu 
krientów. Rannego opatrzył lekarz pogo- 
towia. Ledwochowskiego pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej. (k) 


przykrzyło. Robert Mite- 
sińskiej 28, w celach samo- 
bójczych zażył więkezą ilość kwasu eol- 
nego. Desperata w stanie bardzo ciężkim 
umieszczono w szpitalu. Powodem roz- 
paczliwego kroku był brak pracy. (k) 


Krwawe porachunki, Na podwórzu do- 
mu przy ul Modrej 3 wynikła krwawa 
bójka między lokatorami, znanymi awan- 
turnikami, w czasie któraj Piotrowi Be- 
dzińskiemu rozpruto nożem brzuch i za- 
dano kilka ran kłutych w kark, głowę i 
plecy. Rannego w stanie nieprzytomnym 
przewieziono do szpiials, Zatrzymani z0- 


stali trzej uczestnicy bójki, jako podejrza- 
mi o ciężkie uszkodzenie ciała (k) 


Miłość i nienawiść. W mieszkaniu wła- 
snem przy ul. Sienkiewicza 9 został ran- 
ny brzytwą w twarz i prawą rękę 26-letni 
Edward Bieniek. Rannego opatrzył przy- 
były lekarz. Okazało się, że Bieniek u- 
trzymywał bliższe stosunki z 23-letnią 
Henryką Rusinek. kióra uchodziła za jego 
narzeczoną. Gdy ostatnio Bieniek zerwał 
z Rusinkówną i zaręczył się z inną kobie- 
tą a nawet wyznaczony został termin ślu- 
bu, zdradzona przybyła do mieszkania 
niewiernego kochanka by się z nim roz- 
mówić i zamierzała brzytwą przeciąć mu 
gardło, lecz napadnięty zdołał się obronić, 
doznając jedynie okaleczenia twarzy i 
rąk. Rusinkówna została pociągnięta do 
sdpowiędzialności, (k) 


WYPADKI 


Zmiażdżona ręka. W kuźni Majewskie- 
mo przy Szasie Zgierskiej czeladnik 28-let- 
ni Mieczysław Strojko uderzony został 
ciężkim młotem w lewą rękę, w której 
trzymał kawal żelaza, Uderzenie było tak 
silne, że dłoń została zmiażdżona i zaszła 
konieczność odcięcia ręki. (k) 


Zdradliwy mostek. Na ul. Popiela 4 lo- 
katorka 59-letnia Helena Jóżwiak, prze- 
chodząc przez mostek nad ściekiem, po- 
knęla sie i upadła tak fatalnie, że dozna- 
ła złamania prawej ręki, oraz uszkodze- 
nia czaszki. Ranną odwieziono do szpitala. 


Nieźle strzelił. W ozródku na posesji 
przy ul. Tarnowskiej 29 zamieszkały tam 
18-letni Feliks Bacz, zabawiał się wraz z 
kuzynem swym 18-letnim Zdzisławem 
Kapturkiewiczem w strzelanie do celu z 
floweru. W pewnej chwili, Bacz epowo- 
dawal wystrzał, Kula trafiła Kapturkie- 
wiczu w lewy bok, powodując ciężkie u- 
szkodzenie ciała. Rannego odwieziono da 
szpitala. (k) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Przyjazd min. Kościałkowskiego, W 
zwiążku*z. lustracją poszczególnych woje- 
wództw, odbywanych przez min. spraw 
wewn, Kościałkowskiego, w dniu dzisiej- 
szym spodziewany jest przyjazd min. do 
Łodzi. 


Ghrześciiańscy wożnice żądają nmowy 
zbiorowej. Do Insp. Pracy w Łodzi zgłosi- 
ła się delegacja wożniców, zorganizowa- 
nych w chrżeśc. Związku zawodowymi. z 
prośbą o zwołanie kon sprawie 

umowy zbioro oraz prze- 
sirzegañia przez pracodawców ustawowe- 
go czasu pracy. 


Ulgi wojskowe dla młodzieży rzemieśl- 
niczej, Niejednokrotnie terminatorzy rże- 
mieślniczy ubiezają się o odroczenie służ- 
by wojskowej, ze względu na końieczność 
ukończenia praktyki W sprawie tej Izba 
Rzemieślnicza informuje, że przy składa- 
niu podań do P K. U, co winno być obec- 
nie uskutecznione należy dołączyć za- 
świadczenie Izby Rzem. o odbywaniu 
praktyki rzemieślniczej. (k) 


tutu zebranie takie winno się odbyć 
w ciągu 14 dni, bowiem podpisani — 
to zdecydowana większość członków 
cechu, 

Tymczasem p. Braun żądaniu rzeź- 
ników odmówił i zebrania takiego nie 
zwołał; kiedy delegacja rzeżników w 
dniu 25 ub, m. interwenjowała w tej 
sprawie, tymczasowy zarządca nie dał 
jej nawet konkretnej odpowiedzi. 

A teraz inny szczegół. Na ostatniem 
walnem zebraniu, wyznaczonem przez 
p Brauna, zapadła uchwała, na mocy 
której cofnięto 10-groszowe opłaty od 
sztuki ubitej w rzeźni z tytułu kosztów 
dotychczas 


i przekazano na 
Uchwała taka n 
dniem 1 lipca — i mimo, że p. Braun, 
Jako przewodniczący, sam tę uchwałę 
akceptował — Bank dalej potrąca pie- 
niądze, mimo protestu zainieresowa- 
nych. 

Rzeźnicy jak najenergiczniej prote- 
stują przeciwko takiej komisarycznej 
metodzie postępowania i nie dopuszczą, 
by ich grosz w tych ciężkich czasach 
był obracany wbrew ich intencji. Rze- 
miosło tutejsze pragnie, aby zamiast 
p. Brauna i jego przybocznej rady rzą- 
dzili ludzie z wyboru. 


W kilku słowach 


Onegdaj w wydziale administracyjnym 
starostwa grodzkiego w Łodzi odbyła się 
rozprawa karna przeciwko trzem współ- 
właścicielom domu przy ul. Polnej 11, któ- 
rej jak donosimy na innem miejscu, gro- 
zi zawalenie: Moszkowi Morgensternowi, 
Mendlowi Malinbergowi i Tekowi Majero- 
wi Blumbergowi. Żydzi ci oskarżeni zo- 
stali o utrzymywanie domu w stanie an 
tysanitarnym. Klatka schodowa wspom- 
nianego domu znajdowała się w niesły< 
chanym brudzie, W stanie zupełnego za- 
niedbania znajdowały się również miejsca 
ustępowe, W rezuliacie trzej niechlujni 
Żydzi zostali skazani po 3 miesiące bez- 
względnego aresztu. 

$ 


W zagrodzie Iznasiąka w Budkowie, 
młockarnia chwyciła roboinicę B1-letnią 
Antoninę Stuszek. Kobieta zginęła zgnie- 
ciona przez wał młockarni 


x 
We fabryce Laude przy ul. Pontorskiej 


75 wybuchł pożar w składzie smoły i 
przybrał ogromne rozmiary, gróżąc fa- 
bryce. Straż pożarna po kilku godzinach 
pracy opanowała pożar. Składy zostały 
doszczętnie zniszczone. Straty wynoszą 
kilka tysięcy złotych. Fabrykę uratowamo. 


We wsi Monica wybuchł pożar w za- 


A, oraz łatwopalno- 
ści budynków w okresie trwającej suszy, 
zniszczył mimo rozpaczliwej ohrony mie- 
szkańców i straży okoli h aż 16 za- 
gróð włościańskich, wy: zając strat na 
sumę 100 tvs, złotych. 18 rodzin pozosta- 
ło bez dachu nad glowa. 


W fabryce Hofmana przy ul. Cegiel- 
nianej 84 wał z osnową przygniótł majstra 
Tana Grubina, który doznał pęknięcia krę- 


gosłupa. Rannego w stanie nieptzytom- 
nytn umieszczono w szpitalu. 
* 
M lipca r b. Majloch Müller (11 Listo- 


pada 9) zawiadomił polie; 
go nieobacności skrać 
nia futra i biżuter 


podczaa je- 
iono mu z mie 
wartości około 12 tys. 


złotych. Dochodzenie ustaliło, że Müller 
symulował kradzież w celu uzyskania od- 
szkodowania z tytulu nbezpieczonia od 
kradzieży na 24 tys. złotych. Rzeczy scho- 


wał u krewnych i zamoldował o kradz 
ży, by otrzymać odszkodowania, Potnysło+ 
wega Żyda osadzono w więzioniii. 


* 


Odbyła się konforoneja w Inspektoracie 


prey dla zawarcia umowy i zakończenia. 
strajku robotników brukarskich. Ustalona 
warunki płac na zł 4,90 dziennie, lecz u- 


r narazie nie podpi 
że fachowi don 
wania za czae strajku robotników, tetr 
je nadzieja, że brukarze odroczą Acho- 
dzenie pretensji na okres późniejszy. i ża. 
w czwartek, 7. b. m., praca zostanie pod- 
ięta. Narazie strajk trwa nadal. 
* 

W tartaku Władysława Lesiaka we 
Wronikach stos tarcie zwalił się na dwie 
dziewczynki, córkę właściciela tartaku 3- 
letnią Krystynę Lesiak | córkę sąsiada 4- 
letnią Marjannę Kemypską. Lesiakównę 
REI prio HE MA przewieziono do 
szpitala. Natomiast Kempska poniosła 
śmierć i wydobyto już tylko gwiaki, 


ano, albowiem 
a się odszkodo- 


Numer 180 = ORĘDOWNIK,. 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 

dalsze slowa 10 groszy, 5 liczh jedna slowo, 

1, w, z, a = każde atanowi 1 słowo. Jedna ogło- 

ezenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 
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Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Pomani 


ME codziennie z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych z datą na dzień następny. 


Ogłoszenia 
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Co futra — to Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter = co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 
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„Orędownik* w pustelni Braci Albertynów 


Orle gniazdo w Tatrach 


Z Jednej strony skocznia narciarska, z drugiej pustelnia — Sieroty I „dzieci ulicy“ znalazły przystań — 
„Orędownik* dotarł i tutaj — W królestwie prostoty i skromności — Słudzy naiuboższych jedzą siedząc 
na podłodze — „Centralne ogrzewanie“ w pustelni — Niedaleko piętrzą się Tatry: słoneczne, ogromne, 


wspaniałe. 


Zakopane, 8 sierpnia. 

Na południowym zboczu „Krokwi“ 
śród świerkowych lasów, jakby ukry- 
tą przed okiem „międzynarodowej”*. 
gawiedzi — coraz liczniej atakującej 
nasze Tatry, stoi wzniesiona ręką Bra- 
ci Albertynów, skromna drewniana, a 
Jednak urocza pusteinia. 

Wolą „Świętego“, jak tu nazywają 
Br, Alberta — została wzniesiona w ro- 
ku 1901 po oddaniu dawnej pustelni 
na Kalałówkach siostrom  Albertyn- 
kom. Odtąd służy za dom wypoczyn- 
kowy dlą Braci z innych zakładów al- 
bertyńskich oraz księży, a nieraz wy- 
bitnych osób z świata arystokracji, 
którzy tu szukają zdrowia ciała i du- 
cha. 


Zdrowie dla ciała i ducha 

Pozatem stale przebywa tu do 80 
chłopców z zakładów rozrzuconych po 
całej Polsce — gdzie uczą się rozmai- 
tych rzemiosł. Jeżeli się zważy, że są 
to sieroty i opuszczone „dzieci ulicy“, 
które w zakładach. znajdują opiekę 
i wykształcenie zawodowe, to czuje 
się mimowolną wdzięczność dla szla- 
chetnych wychowawców — patrząc zaś 
na te karne drużyny, ubranych w 
mundurki S. W. maszerujących w takt 
muzyki własnej, świetnej — orkiestry, 

y 7 [ZSZ «2 WK 


Bracia Albertyni z grupą wychowanków i własną orkiestrą. 


widzi się doniosłość akcji wychow Br. 
Albertynów dla społeczeństwa. 


Znają „Orędownika* 
Po przedstawieniu i wstępnej roz- 
mowie podczas której okazuje się, że 
„Orędownik* i tu jest znany i nieraz 


Widok z „Krokwi” na okolicę pustelni Braci Albertynów. Na prawo kapliczka, znaj- 


dająca sią u ep „Krokwi 


| na t zw. Kalatówce, na lewo Ks, Stefan Król K. M, po- 


„ sta'ator beatyfikacji Brata Alberta 


artykuły jego są przedmiotem dysku- 
sji — uprzejmi Bracia pokazują i ob- 
jaśniają wewnętrzne życie pustelni, 
Królestwo prostoty — takby trzeba 
nazwać pustelnię oglądając tchnące 
jakimś nieziemskim duchem urządze- 
nia pustelni. Nic dziwnego — wszak to 
„święty“ naśladowcą „Biedaka z. Asy- 
żu" Brat Albert sam urządzał i wyko« 
nywał każdą niemal rzecz w pustelni. 
Symbolem prostoty są stoły w re- 
fektarzu, służącym braciom za jadal- 
nie, — wysokie na ...40 cm. — Bracią 
posilając się z glinianych naczyń, sie- 
dzą na podłodze, Tak każe reguła, któ- 
rej wyznawcy są sługami najuboższy- 


mi. (Jak wiadomo zakon ten założony 
został dla opieki nad żebrakami i nę- 
dzarzami). 


Od czego pomysłowość? 

Refektarz ogrzewany jednym pie- 
cykiem ma jeszcze za zadanie ogrzać 
w zimie położone nad nim celki braci, 
w tym celu każda celka wielk. 
140/240 m. niziutka, zbita z marnych 
desek, ma w podłodze otwór, którym 
dostaje się ciepło z refektarza. 

Za całe urządzenie skromniutkich 
cel braci służy wąska prycza, oraz 
przytwierdzona do ściany półka — a 
ozdobą: obrazek Częstochowskiej 
i krzyżyk drewniany. 

Z czcią zbliżamy się do celi, którą 
zamieszkiwał „święty“, troszeczkę 
większa od zwyczajnej, dla braci, z 
tym samym urządzeniem, obecnie zaj- 
muje ją Brat Starszy jako przełożony 
pustelni. 

Pokoje gościnne równie skromne, 
tylko obszerniejsze. Gości tu nigdy nia 
brak. Zajeżdżają jak słyszę tylko wy- 
bitni dostojnicy, bawi tu obecnie np. 
ks. biskup FRospend. Zwiedzamy jæ 
szcze zabudowania gospodarcze, ogród 
i wzorową kuchnię, wstępujemy do 
kaplicy, gdzie właśnie gromadzą się 
bracia i chłopcy na nieszpory. 


Jest i boisko sportowe 
Przez jedyne w Polsce boisko spor- 
towe położone na tej wysokości, zdąża- 
my na śliczny placyk, skąd rozlega się 
niezrównany widok na panoramę Tatr 
z kapami: Magury, Król. Jadwigi, Go- 
ryczkową i Kasprowym na czele, skąd 
z żalem opuszczamy tę miłą pustelnię. 
J. S. 


wora przy zbiegu ulic Pcmej i Północnej w Łodzi erozi zawaleniem się” Na zdjęciu: 
od góry — na frontowej ścianie domu widoczne niepokojące rysy; niżej — ściana 
domu przy ul. Polnej lu z widoczną szparą. (Patrz artykuł wowi numeru). 


